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Świadectwo zbawienia jest jedną z podstaw ow ych funkcji Kościoła, 
która dokonuje się w  rzeczyw istości historyczno-społecznej i sta je  się 
jednym  z głównych czynników jego urzeczyw istniania się w  czasie 
i przestrzeni oraz w  świadomości i przeżyciach jego członków. W  samej 
swej istocie jest ono oczywiście funkcją zbawczą nie ty lko  w sensie 
kształtow ania w spólnoty zbawienia, jaką jest Kościół, a le  także w  sen
sie środka zbaw ienia dla sam ych św iadczących oraz dla tych, którym  
świadectwo jest daw ane L W  tym  też sensie w inno ono być przedm io
tem analizy teologicznej, bo jest rzeczyw istością teologiczną, tak  że ten 
aspekt św iadectw a nie może być przedm iotem  badań socjologicznych, 
choć socjolog zajm ujący się św iadectw em  chrześcijańskim  jako rze
czywistością społeczną pow inien sobie z te j teologicznej jego isto ty  
zdawać sprawę, a naw et się z nią zapoznać. W  przeciw nym  razie m ógł
by łatwo przekroczyć zakres swoich kom petencji, a przede w szystkim  
nie uchroniłby się od błędnych in terp re tac ji badanych zjaw isk.

Z drugiej jednak strony z uwagi na to, że św iadectw o zbaw ienia 
dokonuje się w  społeczności w idzialnej, jaką jest Kościół, jest ono sp ra
wowane przez ludzi w  ich społecznym  współżyciu. Ludzie ci w  wielu 
w ypadkach posługują się przy tym  środkam i oraz m etodam i stosow any
mi także w zwyczajnym  ludzkim oddziaływ aniu społecznym. Staje się 
więc ono jednym  z elem entów  ludzkiego w spółżycia i w spółdziałania 
i jako takie może być analizow ane za pomocą m etod socjologicznych. 
W  tym ujęciu św iadectw o chrześcijańskie może być pojm ow ane jako 
proces społecznego przekazyw ania w artości, ich udostępnianie osobom 
lub grupom, w prow adzanie osób lub grup w  uczestnictw o w  w artościach,

1 N. G r e i n a c h e r .  Verkündigung als Grundtunktion der Kirche.  W:  B. D r e 
he r ,  N.  G r e i n a c h e r ,  F K l o s t e r m a n n .  Handbuch der Verkündigung. Bd. 1, 
Freiburg i/Br. 1970 s. 335 nn.



jakie są przedm iotem  uczestnictw a ze strony  świadka 2. W artością, któ
ra jes t tu  przedm iotem  przekazu, jest przede w szystkim  praw da obja
wiona przez Boga; św iadectw o zatem  może być rozważane jako proces 
przekazyw ania p raw dy objaw ionej osobom lub grupom  w ram ach Koś
cioła katolickiego, działającego w imię Chrystusa, czyli z upow ażnie
nia C hrystusa i Kościoła. Proces społecznego przekazyw ania wartości' 
nazyw am y czynnością społeczną, a zatem św iadectw o zbawcze może 
być rozw ażane i analizow ane w kategoriach teorii czynności społecz
nych z uw zględnieniem  specyfiki tej szczególnej czynności s.

O w a specyfika św iadectw a chrześcijańskiego polega między innymi 
na tym, że sam sposób posiadania praw dy relig ijnej i uczestniczenia 
w  niej jest inny aniżeli posiadanie praw dy naukow ej, znajomości fak
tów  lub afirm acja ideologii społecznej.

W  sensie pozareligijnym  człowiek posiada praw dę i gotów jest 
o niej świadczyć w  tro jak im  sensie:

a) Przekazuje w yniki w łasnych analiz i badań naukow ych czy prze
żyć artystycznych  w  przekonaniu, że. posiadł przez nie praw dę; udo
stępnia ją  w ięc innym, jako  w ynik w łasnych osiągnięć, reprezentuję 
w łasny au to ry te t badacza czy a rty s ty  i s tara  się dowieść prawdziwości 
swoich osiągnięć przez argum entację, eksperym ent lub odwołanie się 
do przeżyć odbiorców.

b) W ystępu je  jako  naoczny św iadek w ydarzenia, k tó re  jest w  sta
nie dzięki tem u mniej lub w ięcej dokładnie opisać. Zakładając praw 
dom ówność jesteśm y skłonni w ierzyć naocznym  świadkom wydarzeń, 
choć wiem y, że każdy z nich ma sw oje w łasne, w  pewnym  sensie su
biektyw ne, w idzenie każdej rzeczy, zwłaszcza gdy obserw acja n ie ma 
charak teru  naukow ego, nie jest uprzednio zaplanow ana i m etodycznie 
przeprow adzona.

c) Istn ieje  jeszcze trzeci rodzaj praw dy, k tórą można by nazwać 
praw dą społeczną, a w  socjologii nazyw a się ją często ideologią spo
łeczną. Je s t to  zespół tez, k tó re  ukształtow ały  się w  w yniku doświad
czeń w ielu ludzi, n ieraz całych pokoleń, i k tóre nie są w  większych 
lub m niejszych społecznościach kw estionow ane przez ogół ich człon
ków. Przyjm ują je  oni bez cienia w ątpliw ości i są przekonani, że po
tw ierdza je  nieustannie codzienna p rak tyka życiowa, k tóra sprawia, iż 
sta ją  się oni w  pełnym  tego słow a znaczeniu uczestnikam i tej praw dy. 
Tak rozum iana praw da jest przekazyw ana innym jako w artość spo

s F. Z n a n i e c k i .  Nauki o kulturze. W arszawa 1971 s. 346; J. S z c z e p a ń s k i .  
Elementarne pojęcia socjologii.  W arszawa 1963 s. 90.

s W . Z d a n i e w i c z .  Analiza czynności społecznej  w sys tem ie  religijnym  
według  teorii F. Znanieckiego.  „Roczniki Filozoficzne" T. 12:1964 z. 2 s. 77 nn. ' '



łeczna, a przekazujący stają  się j e f  świadkam i, bo uw ażają się za jej 
uczestników.

N ietrudno zauważyć, że w każdym  z tych  trzech w ypadków  przeka
zujący praw dę jest świadkiem  w innym  znaczeniu, choć sam technicz
ny  proces przekazyw ania może być we w szystkich tych  w ypadkach 
niemal identyczny.

1 Nas in teresuje w  tej chwili św iadectw o religijne, Czyli czynność 
przekazyw ania w artości religijnych, ściślej — praw d religijnych, które, 
iak wspomnieliśmy, posiadają swoją specyfikę:

a) Praw dy te  nie są w  żadnej z w ym ienionych form  w ytw orem  ludzi, 
lecz są przekazane przez Boga, m ają w  związku z tym  ponadkulturow y 
i ogólnoludzki charakter, choć zostały człowiekowi podane i są p rze
kazywane w kontekście określonego system u kulturow ego. M uszą więc 
być, wyrażone w kategoriach  danego system u (choć ich zadaniem  jest 
przekroczenie granic każdego systemu), a zatem są odbierane i in ter 
pretowane. w różnych system ach kulturow ych.

b) Nie są to tylko praw dy teoretyczne w sensie w iedzy o Bogu 
człowieku i świecie, ale w yraża się w  nich postaw a Boga w stosunku 
do człowieka, Jego  miłość do człowieka, stanow ią zatem  Jego  apel, 
wezwanie i są w  związku z tym  zobowiązujące. Innym i s ło w y ,'je s t to 
nie tylko wiedza o Bogu, człow ieku i świecie, lecz przede wszystkim  
informacja o ich w zajem nym  praktycznym  stosunku, zwłaszgza o p rak 
tycznym  stosunku między Bogiem a człowiekiem, co oczyw iście uka
zuje nam w całkowicie nowym św ietle sam obraz Boga, k tó ry  przecież 
ustosunkow uje się do człowieka całą sw oją istotą (Bóg jest miłością. 
1 J  4, 8).

c) Człowiek może . stać się uczestnikiem  tęj praw dy oraz jej św iad
kiem jedynie poprzez zaangażow anie się w  dzieło miłości Bożej w  sto 
sunku do człowieka. O bjaw ienie się bowiem Boga człow iekowi nie jes t 
jedynie ani nawet głównie przekazaniem  inform acji jednej osobie ludz
kiej rz poleceniem  przekazania jej dalej, lecz udzielaniem  się Boga lu 
dziom w Jego zbawczym dziele, Jego  w łączeniem  się w dzieje, ludzkoś
ci oraz włączeniem  ludzi w  działania Boże. t

d) Świadectwo zatem w sensie religijnym  jest przekazyw aniem  w ar
tości nadprzyrodzonych, w k tórych  uczestniczym y. Nie jest ono spraw ą 
jednego tylko człowieka, lecz elem entem  działania Bożego w świecie 
przez Kościół, k tó ry  został przez C hrystusa pow ołany do kontynuacji 
dzieła zbawienia, a zatem w pierw szym  rzędzie do funkcji św iadectw a

Ta specyfika świadectw a religijnego spraw ia, że możną wprawdzie 
mówić o pewnym  podobieństw ie między przekazyw aniem  praw d natu 
ralnych a świadectwem  zbawienia, a le  zachodzą tu  także istotne różni
ce. Samo bowiem' pojęcie św iadectw a należy rózumieć analogicznie,



a w  konsekw encji św iadectw o relig ijne wym aga odrębnej analizy. Jest 
ono niew ątpliw ie czynnością społeczną w sensie socjologicznym, ale 
z uwagi na n iew ątpliw y udział Boga przez łaskę w  samym procesie 
św iadectwa, w ym yka się ono w pew nym  stopniu analizie socjologicznej. 
A naliza taka może się ty lko  w  pewnym  stopniu przyczynić do jego 
zrozum ienia, a może także ułatw ić jego w ykonyw anie i dlatego w ydaje 
się nam poży teczna4. Spróbujm y zatem  przeanalizow ać poszczególne 
elem enty św iadectw a chrześcijańskiego rozw ażając je  w  kategoriach 
teorii czynności społecznych.

1. PODMIOT ŚWIADECTWA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO — ŚWIADEK ZBAWIENIA

A rchetypem  św iadka zbaw ienia jest oczywiście Chrystus, w  Nim 
bowiem  miłość Boża objaw iła się ludziom, On jest Praw dą (J 14,6), jest 
autorem  i źródłem  praw dy zbawienia. Chrystus jest także wzorem  świad
ka zbaw ienia i do tego Praw zoru trzeba się będzie w  samej analizie 
św iadectw a odwoływać, ażeby łatw iej zrozum ieć jego istotę. Już w stęp
na analiza w skazuje, że idzie tu  nie ty lko  o świadectwo słowa, ale 
także, a może naw et przede wszystkim  czynu (J 5, 36), modlitwy, sym 
bolu (Mt 3, 16) oraz ofiary.

C hrystus pozostaje zresztą zawsze głównym  podm iotem  świadectwa, 
pozostając z nam i (Mt 28,20) i działając stale  w  Kościele. Każde więc 
świadectw o, cała działalność prorocza Kościoła jest udziałem  w Jego 
św iadectw ie, przejaw em  działania Ducha Św iętego w Kościele (J 15, 
2 6 )5.

W idzialnym  podm iotem  św iadectw a jest Kościół, w  którym  i przez 
k tó ry  Duch św ięty  działa. Co to  jednak  znaczy, że Kościół jest pod
miotem św iadectw a? M ożna to  rozum ieć w  dw ojaki sposób:

a) Przez samo sw oje istnienie i działalność Kościół jest znakiem 
zbaw ienia dla w szystkich, k tó rzy  się z nim stykają, są w  jakimś 
stopniu  do niego przyporządkow ani (KK 16) i k tórym  ,,Bóg nie żałuje 
darów  i w ezw ania" (KK 16). Sw oje bowiem  posłannictw o przekazał 
C hrystus Apostołom , a przez nich Kościołowi, zapow iadając rów no
cześnie, że pozostanie w nim „aż do skończenia św iata” (Mt 28, 18).

b) Przez to, że w szyscy członkow ie Kościoła są powołani do ucze
stnictw a w jego proroczej funkcji, „każdy uczeń Chrystusow y ma obo-

4 P. van H o o i j d o n k. Die soziale Struktur der Verkündigung.  W: D r e h e r ,  
G r e i n a c h e r ,  K l o s t e r m a n n ,  jw . s. 119-153.

* W . S w i e r z a w s k i .  Kościół posłany przez Boga do narodów. W : Idee 
przewodnie soborowej Konstytucji o Kościele. Kraków 1971 s. 131.



wiązek szerzenia w iary" (KK 17). Każdy zatem ma obowiązek daw ania 
św iadectw a prawdzie, k tórą otrzym ał od Kościoła i k tó rą  w  Kościele 
żyje. Nie jest to jego praw da, lecz Chrystusow a, praw da przekazana 
Kościołowi i żyjąca w Kościele. Kościół zatem  jako całość jest jej po
siadaczem i stróżem, św iadectw o zaś, jakie jej dajem y, w inno się do
konywać w duchu odpowiedzialności wobec Kościoła i C hrystusa. 
„Duch Święty przynagla go do współdziałania, aby spełnił się skutecz
nie zamysł Boga" (KK 17) — mówi Sobór o Pawle, ale  odnosi się to 
do w szystkich członków Kościoła.

Podmiotem św iadectw a ew angelicznego jest oczywiście także każdy 
poszczególny katolik, choć nieco inaczej w ygląda tu  podm iotowość 
kapłana głoszącego Ewangelię, udzielającego sakram entów  św. i dzia
łającego w  imieniu Kościoła w  ram ach podziału funkcji w  społeczności 
kościelnej, inaczej natom iast każdego „szeregow ego" katolika, k tó ry  
w ystępuje jako członek Kościoła i w yznaw ca C hrystusa, ale nie jako 
oficjalny reprezentan t Kościoła i nosiciel szczególnej roli w  społecz
ności kościelnej. Kapłan działa w  ram ach kapłaństw a m inisterialnego, 
świeccy natom iast w  ram ach kapłaństw a pow szechnego 6. Jedni i drudzy 
muszą jednak  spełniać pew ne warunki, jeżeli ich św iadectw o ma być 
autentyczne:

a) Przede wszystkim  muszą oni w  jakim ś sensie posiadać praw dę 
ewangeliczną, być jej praw dziw ym i uczestnikam i. Uczestnictwo, jak  już 
wspominaliśmy, to  nie ty lko teoretyczna znajomość, ale przede w szy
stkim w iara rozum iana jako zaangażowanie, jako udział w  dobrach, 
k tóre ona nam przybliża i uobecnia. N ie można uczestniczyć w  p raw 
dzie ewangelicznej, jeżeli się jej jakoś nie zw eryfikuje przez dośw iad
czenia religijne z tej w iary  w ynikające, bo dopiero w  ten  sposób w iara 
staje się naszą własnością — przez to, że się z nią id en ty fiku jem y7. 
Takie w łaśnie uczestnictwo jest w arunkiem  św iadectw a, k tó re  jest da
waniem  z siebie, z w łasnego, z posiadanego. Nie idzie tu  bowiem  o po
w tarzanie informacji, ale o rzeczyw iste św iadectw o o tym, cośm y sami 
przeżyli, czegośm y doznali, św iadectw o o zbawieniu, k tó re  sta je  się 
już naszym udziałem.

b) Drugim w arunkiem  jest to, co nazyw a się potocznie duchem  apo
stolstwa, a w ięc gotowość świadczenia, daw ania z posiadanego. W a
runkiem  apostolstw a jest „abundantia cordis” oraz otw arcie serca  na 
potrzeby innych. Owo otw arcie jest w ynikiem  przeżyw ania radości 
z posiadanych dóbr duchowych. A postoł jest człowiekiem  aktyw nie 
przeżywającym  radość z posiadania praw dy i dobra, uczestniczenia w

6 A. J a n k o w s k i  OSB. Powszechne kapłaństwo wiernych w  Piśmie św iętym.  
Tamże s. 107.

7 J. A 1 f a r o. Wiara. „Concilium" 1966/7 (Poznań 1969) nr 1-10 s. 20 nn.



w artościach nadprzyrodzonych, k tó re  przepełniają jego serce i niejako 
się w  nim mieszczą, zm uszając go do udzielania ich innym. To jest 
w łaśnie ów duch św iadectw a, k tó re  płynie z miłości i przejaw ia się 
w n ieprzepartym  pragnieniu  udzielania innym posiadanych wartości.

Św iadectw o jest daw aniem  z posiadanego, ale nie jest dawaniem  ze 
swego, bo sam udzielający działa pod w pływem  miłości oddania w sto
sunku do Boga. Św iadek przeżyw a sw e oddanie w  stosunku do Chry
stusa, czuje się z Nim zjednoczony i jego św iadectw o jest informacją 
o owym  zjednoczeniu: ,,2.yję już nie ja, ale żyje we m nie C hrystus” (Ga 
2, 20). W  ten  sposób św iadectw o indyw idualnego świadka jest nie tylko 
św iadectw em  o Chrystusie, lecz także świadectwem  Chrystusa, k tóry  
pozostaje i w  tym  w ypadku głównym  podm iotem  świadectwa.

Św iadectw o jes t działaniem  międzypodmiotowym, a  zatem  jego pod
m iotem  jest także w  jakim ś sensie ten, którem u świadectwo jest da
w ane. Nie jest on bowiem nigdy biernym  odbiorcą, lecz w spółuczestni
kiem  św iadectw a, od którego w spółdziałania zależy ostateczny kształt 
św iadectw a. Bez w spółdziałania ze strony  partnera  św iadectwo nie 
m ogłoby się dokonyw ać, a od odbioru św iadectw a przez partnera  zależy 
zarów no jego przebieg, jak  i jego skutki.

Spraw a podm iotowości czy współpodm iotowości św iadectw a stanie 
się jeszcze bardziej zrozumiała, jeśli uświadom im y sobie, że świadectwo 
jest daw ane nie ty lko tym, k tórzy  jeszcze nie przyjęli nauki ew ange
licznej, a le  także wierzącym . Św iadectw em  jest bowiem nie ty lko gło
szenie praw dy, ale  także w spólne jej doznawanie (memoria Paschae), 
k iedy  to  cała społeczność przeżyw a radość udziału w  jedności z Chry
stusem  przez łaskę i daje  tem u w yraz we wspólnej modlitwie, we wspól
nym  uczestnictw ie w  zgrom adzeniu eucharystycznym  itp. W tedy w łaś
nie ak tualna w spólnota jako całość, ą także w szyscy jej uczestnicy stają 
się podm iotam i świadectwa, świadkam i miłości Boga w stosunku do 
człowieka.

2. PRZEDMIOT ŚWIADECTWA —  PRZEKAZYWANE WARTOŚCI

Przedm iotem  św iadectw a chrześcijańskiego jest orędzie ew angelicz
ne, orędzie Boga w stosunku do człowieka, zbawcza wola Boga i sam 
fakt zbaw ienia oraz to, co jest jego treścią, czyli miłość Boga ku czło
wiekowi. Ponieważ zaś miłość Boża nie jest tylko deklaracją, lecz fak
tycznym  udzielaniem  się człow iekowi w  zbawczej ofierze, przedmiotem 
św iadectw a są także owoce zbawienia, dary  łaski przem ieniające czło
w ieka i czyniące go uczestnikiem  Bożej natury.

Św iadectw o nie jest ty lko przekazyw aniem  informacji, stąd i jego



przedm iotem  nie mogą być tylko inform acje o Bogu i człowieku, lecz 
samo uczestnictwo w owocach zbawienia, zjednoczenie ludzi w  Bogu 
i z Bogiem. Świadectwo zbaw ienia zmierza do zm iany postaw y tego, 
k tórem u jest przekazyw ane, do upodobnienia jej do postaw y świadka, 
stąd przedmiotem św iadectw a jest także postaw a świadka, tzn. au ten 
tyczna postaw a chrześcijanina żyjącego życiem Kościoła.

Przedmiotem św iadectw a jest jednak  przede wszystkim  inform acja
0 treści Bożego orędzia zbawienia, a nie ty lko  subiektyw ne stany
1 przeżycia świadka. Idzie w  pierwszym  rzędzie o naukę Chrystusa, de
pozyt wiary, przekazany przez C hrystusa Kościołowi. Żadna jednak 
prawda, żadna inform acja nie może być przekazana bezpośrednio ze 
świadomości do świadomości, lecz musi być najp ierw  zakodow ana w 
pew nych znakach, symbolach, słow ach, gestach, k tó re  m ogłyby być 
odebrane i rozszyfrow ane przez odbiorcę. I ty lko w tedy  inform acja 
może być przekazana, jeśli ów kod zostaje jednoznacznie odczytany, 
tzn. jeżeli spow oduje u odbiorcy taki sam stan  świadomości, uczuć, 
postaw, jaki przeżyw a świadek, lub też jaki zam ierzył on u odbiorcy 
wywołać. Żadnej jednak  praw dy czy inform acji nie można ostatecznie 
zamknąć w form ułkach, k tóre istniałyby własnym  istnieniem  niezależ
nym od świadomości odbiorców. O dbiorca m usi wiedzieć, że spotyka 
się ze znakiem i musi umieć ten  znak jednoznacznie odczytać, ażeby 
w yrażona w nim inform acja zaczęła znowu żyć. Praw da żyje w ięc w 
świadomości ludzi, w  przestrzeni natom iast m iędzyosobow ej funkcjo
nuje w  postaci znaków, k tó re  mogą być odczytane jednoznacznie dzię
ki temu, że s truk tu ra  świadomości poszczególnych ludzi jest podobna. 
Nie znaczy to, że odczytyw anie tych  znaków  jes t łatw e albo że jest 
tono niezależne od rozw oju świadomości, od w cześniejszych dośw iad
czeń i osiągnięć człowieka, a zatem od treści, jak ie  uprzednio do tej 
świadomości docierały  w zbogacając ją  i kształtując.

Rodzą się w  związku z tym dwa zagadnienia: z jednej strony  idzie 
o integralność i autentyczność świadectwa, z drugiej natom iast o jego 
kom unikatywność, tzn. o to, by w yw oływ ało ono u odbiorcy rzeczy
wiście takie stany  świadomości, postaw y i s tany  uczuciowe, jak ie  a u ten 
tyczne świadectwo wyw ołać powinno, czyli ażeby w prow adzało rzeczy
wiście odbiorcę w  treść orędzia Chrystusow ego i doprow adzało go do 
uczestnictwa w owocach Jego  zbawczej Ofiary. Dwa te  zagadnienia 
ściśle się zresztą z sobą łączą i w  prak tyce  w zajem nie w arunkują.

a) Pierwsze zagadnienie znajdow ało się od najdaw niejszych czasów 
w centrum  uwagi Kościoła, k tó ry  zm ierzał do jakiejś kodyfikacji praw d 
w iary  (Skład apostolski, Symbol nicejsko-konstantynopolitański, „C re
do" Pawła VI) i ustaw icznie czuwał nad czystością w iary  i au ten tycz
nością świadectwa. Problem  ten  jest zresztą nie m niej ak tualny  dzisiaj



niż w  przeszłości. Został on ostatnio postaw iony w związku z Synodem 
Biskupów z r. 1974, k tó ry  zajął się spraw ą ew angelizacji w spółczesne
go ś w ia ta 8. Istn ieje zatem  i dziś zagadnienie integralności nauczania 
w  dziedzinie dogm atycznej i m oralnej. Zostało ono w  dokum encie przy
gotow aw czym  Sekretaria tu  Synodu Biskupów postaw ione w ten  sposób, 
że stw ierdza się, iż są praw dy w iary  i zasady m oralne, k tórych  nie w ol
no pom ijać w  nauczaniu i w inny one być głoszone naw et wtedy, kiedy 
można mniemać, iż ich dostęp do m entalności w spółczesnego człowieka 
jest szczególnie trudny  9. Są pew ne istotne praw dy i wymogi, k tóre są 
tak  niezm ienne, jak  niezm ienny jest sam C hrystus {,,heri et hodie, 
Ipse e t in saecula" Hbr 13, 8), k tó ry  jest treścią św iadectw a 10.

b) W ydaw ałoby się, że problem  kom unikatyw ności św iadectwa do
tyczy  raczej jego m etod i środków  aniżeli samego przedm iotu. W  pew 
nym  stopniu dotyczy on jednak  sam ego przedm iotu, gdyż idzie nie 
tylko o rodzaj znaków, jakim i się posługujem y, ale o zagadnienie re- 
in terp re tac ji objaw ienia, k tó ra  ma na celu w ydobycie istotnych jego 
treści w  kontekście tych spraw  i zagadnień, jakim i żyje współczesny 
człow iek n .

R ein terpretacji w ym aga nie ty lko m oralna doktryna Kościoła, gdzie 
kontekst historyczno-społeczny odgryw a z na tu ry  rzeczy w iększą rolę, 
gdyż zarów no zakres stosunków  m iędzyosobowych, jak  i charakter in
sty tucji społecznych oraz gospodarczych ulegają zasadniczym zmianom 
pomimo n ieraz ich pozornej identyczności; również praw dy dogm atycz
ne m uszą być na now o odczytyw ane i form ułowane. Praw dy te  są bo
wiem w yrażane w  kategoriach m yślow ych określonych system ów kul
turow ych, a naw et kierunków  filozoficznych, przez co siłą rzeczy ule
gają  pew nem u zacieśnieniu, konkretyzacji, a naw et zubożeniu, co 
u trudnia  ich popularyzację  w  innych system ach kulturow ych. Ich kon
frontacja  z nowym i system am i kulturow ym i i kierunkam i filozoficznymi 
w ym aga w łaśnie rein terp retacji, a niejednokrotnie przyczynia się do 
ich pełniejszego rozum ienia 12. W  ten  sposób rozszerzanie się świadec
tw a w  czasie i przestrzeni spraw ia, że praw da Boża jaśnieje coraz 
w szechstronniej, żyje coraz pełniejszym  życiem.

» Synodus Episcoporum, De evangelisałione mundi huius temporis. Civitas Vati
cana 1973.

9 Tamże s. 20.
19 K. L e h m a n n .  Die Kurzlormeln des christlichen Glaubens. W:  D r e h e r ,  

G r e i n a c h e r ,  K l o s t e r m a n n ,  jw. s. 274 nn.¡ K. R a h n e r .  Reílexionen zur 
Problematik einer Kurziormel des Glaubens. „Diakonia — Der Seelsorger" Jg. 1:1970 
s. 11 nn.

11 A.  V  e r g o t e.  Der heutige Mensch ais Emplanger der Botschaił. W:  D r e 
h e r ,  G r e i n a c h e r ,  K l o s t e r m a n n ,  jw.  t. 2 s. 11 nn.

12 J. M a j k a .  Kultura a ewangelizacja świata. W:  Idee przewodnie soborowej  
Konstytucji o Kościele  s. 179 nn.



Problem przedm iotu św iadectw a ma jeszcze jeden  in te resu jący  as
pekt, k tó ry  można by nazwać aspektem  taktycznym  lub polityką św ia
dectwa. Jako  przykład można by wym ienić św. Paw ła z jego Listem do 
H ebrajczyków, gdzie używa on takiej argum entacji, k tó ra  m ogłaby 
w łaśnie trafić do Żydów; inny przykład to „praw o tajem nicy", k tó re  
miało na celu ukryć przed poganam i te  elem enty św iadectw a (praw dy 
i obrzędy), k tóre byłyby dla nich niezrozum iałe i m ogłyby ich zgorszyć. 
W spółcześnie Karol Rahner proponuje taką redakcję  form uł w iary, 
ażeby mogła ona zainteresow ać niew ierzących 13. Ta tak tyka  św iadectw a 
rzutuje oczywiście na treści, k tó re  m ają być jego przedm iotem  nie w 
tym znaczeniu, jakoby miało się rezygnow ać z in tegralności św iadectw a, 
lecz w  sensie pewnej kolejności w prow adzania w  rozum ienie tych  
prawd. W  tym  też sensie Paweł mówi o ,,lac doctrinae” i odróżnia ją 
od tego, co nazyw a „solidus cibus” (1 Kor. 3,2).

Ta polityka św iadectw a nie ma nic wspólnego z oportunizm em  i nie 
przeciw staw ia się bynajm niej integralności jego przedm iotu. O portu 
nizm polegałby na unikaniu zagadnień kon trow ersy jnych  i uciekaniu 
się do tzw. irenizmu, albo na unikaniu zagadnień niebezpiecznych dla 
świadka lub też niepopularnych, w reszcie na u leganiu gustom  i zach
ciankom słuchaczy. Oportunizm  spraw iałby, że św iadek sprzeniew ierzał
by się sw ojej misji, bo nie głosiłby C hrystusa, lecz szukał łatw izny lub 
naw et w łasnej korzyści.

3. Śr o d k i  ś w i a d e c t w a

Nie sposób przeanalizować, a naw et wym ienić w szystkich środków , 
jakimi chrześcijanie posługują się św iadcząc o C hrystusie. Zw róćm y 
uwagę jedynie na takie, k tó re  można by określić m ianem  typow ych 
i którym i posługujem y się w  św iadectw ie zaplanow anym  bądź też k tó 
re m ają szczególne znaczenie i d latego są dostrzegane i określane jako 
charakterystyczne dla św iadectw a chrześcijańskiego.

a) Na pierwszym  m iejscu w ypadnie nam  w ym ienić św iadectw o 
obecności chrześcijańskiej (apostolat de présence), k tó re  m ożna by 
nawet określić jako  m etodę św iadectw a polegającą na tym, że rezy
gnuje się ze wszelkich środków  św iadectw a czy narzędzi oddziaływ a
nia na innych. Środek ten był stosow any od początku chrześcijaństw a 
w sposób spontaniczny, a do rangi m etody apostołow ania zaaw anso
wał w działalności M ałych Braci i M ałych Sióstr K arola de Foucauld. 
Dostrzegali go już zresztą apologeci podkreślając, że samo życie

18 R a h n e r ,  jw.



chrześcijan jest dowodem  praw dziw ości Ewangelii („patrzcie, jak oni 
się m iłują"). Stosow anie tego środka sugeruje przypowieść o zaczy
nie ew angelicznym  (Mt 13, 33). Do tego środka s tara ją  się odwoływać 
ci wszyscy, k tórzy  tw ierdzą, że w iele stosow anych dziś m etod i środ
ków  św iadectw a chrześcijańskiego zatraciło, swą ewangeliczną au ten
tyczność przez to, że oddziaływ anie jest zbyt narzucające się, stechni
cyzow ane i interesow ne. Jest on też stosow any w w arunkach szcze
gólnie trudnych, najczęściej wobec ludzi uprzedzonych do Kościoła i je 
go m isji (np. św iadectw o księży robotników).

b) Od św iadectw a obecności należy odróżnić św iadectwo dobrego 
przykładu. W  pierw szym  w ypadku nie czyni się niczego, ażeby stać 
się w idzialnym , w  drugim  świadom ie przez określone postaw y i za
chow ania się staram y się przybliżać innym  pew ne w zory zachowań 
oraz w artości, jakie się za nimi kry ją. Dobry przykład ma oczywiście 
znaczenie ty lko  w tedy, jeżeli zdoła zafascynować tych, k tórzy  są jego 
świadkam i, tzn. jeżeli w artość znajdująca się u  jego podstaw  jest rze
czywiście w  cenie u w spółpartnerów  życia społecznego. Jeżeli zatem 
m am y „dawać dobry przykład", m usim y brać pod uw agę dwa mo
menty: 1° czy czynność, k tó rą  spełniam y, jest rzeczywiście demon
strac ją  jak iejś w artości ważnej i cennej dla ludzi i w ynikającej nie
dwuznacznie z naszego zachowania; 2° czy partnerzy  będą w stanie 
odczytać tę czynność jako  coś godnego naśladow ania, czy potrafią 
odnaleźć w  niej te  w artości, czy też pojaw i się ona w ich oczach jako 
an ty  w artość.

„Dawanie przykładu" może zatem okazać się jako środek świade
ctwa zawodne, a naw et niebezpieczne: może bowiem osiągnąć skutek 
wręcz przeciw ny od zamierzonego.

c) Św iadectw o chrześcijańskie jest jednak  przede wszystkim  świa
dectw em  słow a — „fides ex auditu" (Rz 10, 17). N ie znaczy to, że sło
wo jest najw ażniejsze albo że sam e słow a w ystarczą, ale że są jednak 
konieczne i że najczęściej posługujem y się tym  w łaśnie środkiem, tzn. 
żywym  słowem, k tó re  ma niew ątpliw ą wyższość nad wszelkimi in
nymi rodzajam i znaków. Przez żywe słowo rozum iem y słowo w ypo
w iedziane bezpośrednio do odbiorcy, tak  że nie tylko mówca oddzia
łuje na słuchacza, ale i słuchacz może w jakiś m ilczący choćby sposób 
zająć stanow isko wobec tego, co słyszy, i oddziaływać na m ówiące
go. Posłużenie się żywym  słowem  zakłada zatem zjawisko interakcji, 
k tórej doskonałą form ą jest oczywiście dialog.

Dialog jest w ym ianą opinii m iędzy partneram i oraz wspólnym  w y
siłkiem zm ierzającym  do ich zbliżenia. Poszczególne elem enty dialogu 
można by określać jak  następuje:

1. Dialog prow adzi do zw eryfikow ania obrazu partnera, k tóry  ist-



nięje w naszej świadomości, k iedy przystępujem y do kon tak tu  z nim. 
Qhraz ten  może być mniej lub więcej zgodny z obiektyw nym  stanem  
rzeczy; przez prowadzenie dialogu wzbogaca się on i prostuje, co u ła t
wia zbliżenie, przełam anie nieufności i uzgodnienie stanow isk.

, 2. Dialog przyczynia się do zbliżenia języka obydwu partnerów , 
w yjaśnienia zachodzących tu  różnic i sprecyzow ania znaczenia zna
ków językow ych, jakimi się partnerzy  posługują, a także ustalenia 
sensu innych symboli słow nych lub rzeczowych.
: 3. Dialog umożliwia dokładną wym ianę inform acji i p recyzy jne uz

godnienie stanow isk oraz uw yraźnienie różnic, jak ie  w  tych stano
wiskach zachodzą, co może rów nież ułatw ić porozum ienie. Bardzo 
często bowiem widzimy stanow isko partnera  w karykatu ra lnych  sk ró 
tach i uproszczeniach, sami n iejednokrotn ie karykaturyzu jem y poglą
dy innych, „ustawiam y sobie" przeciw nika, ażeby go móc tym  ła t
wiej zwalczać.

:<‘4. Dialog um ożliwia wym ianę argum entacji, w spólne jej rozw aże
nie, w spólne poszukiw anie praw dy. Bardzo często dochodzi się do 
wniosku, że każdy z partnerów  ty lko  inną drogą zbliża się do tego 
samego celu i że dopiero uw zględnienie jednego i drugiego punktu  
widzenia naśw ietla nam pełniej in teresu jące nas zagadnienia. Samo 
staw ianie pytań  przez partnera  ukazuje nam  now e aspek ty  praw dy.

5. Dialog w reszcie skupiając uw agę słuchacza i aktyw izując jego 
um ysł wciąga go w poszukiw anie p raw dy i w yw ołuje postaw ę za
angażowania. Partnerow i dialogu udziela się postaw a w spółtw orzenia 
prawdy, pełniejszego w  niej uczestnictw a 14.

Nie znaczy to, że ze zjaw iskiem  in terakcji m am y do czynienia ty l
ko w w ypadku form alnego dialogu. In terakcją  jest także ten  kontakt 
źd słuchaczami, jaki naw iązujem y w  trakcie  przem aw iania, i podlega
my ich wpływowi naw et w tedy, gdy słuchacze milczą. O braz bowiem  
słuchaczy, z jakim  przystępujem y do przem aw iania, zmienia się w 
trakcie m ówienia i im m ówca jest bardziej wrażliw y, tym  łatw iej na
w iązuje tzw. „kontakt ze słuchaczam i", czyli tym  szybciej koryguje 
w sobie ów obraz słuchaczy, a przez to  tym  łatw iej trafia do ich św ia
domości.

Dalsza korzyść żywej m owy polega na tym, że dysponuje się tu  
o w iele szerszym  asortym entem  środków  w yrazu, aniżeli w  w ypadku 
mowy pośredniej, tzn. poprzez pismo, m ikrofon czy naw et kam erę te 
lewizyjną. W chodzi tu  w  grę nie ty lko operow anie głosem, jego siłą, 
barw ą i intonacją, ale także dopom aganie sobie mimiką i gestyku la
cją, a wreszcie w yw ieranie tzw. osobistego w pływ u na słuchaczy, stw a

1* Dokument o dialogu.  „Ateneum Kapłańskie" 1973 nr 80 s. 199 nn.



rzanie określonej atm osfery, w ytw arzanie wokół siebie au ry  itp. S ta
ram y się to  określać za pom ocą różnego rodzaju przenośni, bo spra
wa w ym aga dokładniejszej analizy z w ielu punktów  widzenia. W szy
stko to spraw ia, że nic nie jest w  stanie zastąpić w  pełni bezpośredniej 
żywej mowy, choć liczba środków  przekazyw ania myśli niew ątpli
wie ciągle w zrasta i podlegają one stałem u doskonalen iu15.

d) Oprócz żywej m owy potężnym  środkiem  św iadectw a jest obraz 
w  najróżnorodniejszych jego postaciach. W śród różnych form obrazu 
na uw agę zasługuje czynność, k tórej nadaje się rangę symbolu, na
zyw ana w szczególnym  tego słow a znaczeniu gestem. Takie gesty  ma
ją sw oją sam odzielną wym ow ę jako czynności publiczne. Stosuje się 
je  w  liturgii, a le  także i poza nią. Znane są np. symboliczne gesty 
papieża Pawła VI (np. jego b ratersk i pocałunek z patriarchą Atena- 
gorasem ).

G est jest czynem , k tó ry  ma sym boliczną wymowę, ale nie tylko 
takie czyny stanow ią środek świadczenia. Jeszcze większe znaczenie 
posiadają czyny m ające sam odzielne znaczenie i stanow iące wyraz 
i udokum entow anie postaw y działającego w stosunku do w artości nad
przyrodzonych. Idzie w  szczególności o czyny, gdzie w ybór człowie
ka, k tó ry  je w ykonuje, ukazuje w  sposób uderzający, jak  w ielkie zna
czenie, jak  w ysoką rangę w  h ierarch ii w artości przyznaje on tym  do
brom, pośw ięcając dla nich w szystkie inne, a naw et w łasne życie. 
Idzie tu  o czyny poświęcenia, w  szczególności ofiarę z życia, jakiej 
w zór dał nam  Jezus C hrystus. Jest to św iadectw o działające ze szcze
gólną siłą, m ające szczególną moc przekonyw ania. Dlatego to  ludzi, 
k tórzy  ofiarą z życia daw ali św iadectw o o C hrystusow ym  zbawieniu, 
nazyw ano w Kościele świadkam i per excellentiam  (M artyres).

Spróbujm y przeanalizow ać, jakie elem enty tego św iadectw a nada
ją  m u tak  szczególną rangę.

1. Ofiara z życia jako  znak różni się od w szystkich innych znaków 
tym, że jest to  znak, z k tórym  człowiek identyfikuje sw oją ludzką 
egzystencję — znakiem  jest tu  sam  człowiek i cały człowiek.

2. Je s t to  znak o niezw ykłej wym owie, obok którego nikt nie mo
że przejść obojętnie; staw ia on partnerów  świadectw a wobec sytuacji 
k rańcow ej (Ernstfall), k tó ra  zatrzym uje ich niejako w drodze i pobu
dza do zastanow ienia i konfrontacji.

3. Jest to  znak, w  którym  zaw iera się argum entacja o niezw ykłej 
sile, dowodzi bowiem  tego, że św iadek pozostaje poza wszelkim  po
dejrzeniem , że nadaje  swem u św iadectw u jako w artości najwyższą 
rangę.

15 F. Z ö c h b a u e r .  V erkündigung im Zeitalter der Massenmedien. München
1969.



4. Je s t to znak realizacyjny, bo daje  św iadectw o i osiąga rów no
cześnie w artości, o k tó rych  świadczy. N ie jes t to ty lko inform acja, za
powiedź, obietnica, lecz faktyczne i rzeczyw iste osiąganie tego, co się 
zapowiada i obiecuje.

5. Świadectwo pośw ięcenia i ofiary nie jest ty lko  świadectwem , 
lecz także wyborem, decyzją p rzekraczającą niem al na tu ra lne  możli
wości człowieka, dlatego wszyscy, k tó rzy  się z tym  św iadectw em  sty 
kają, przeżyw ają je jako kontakt z ponadzm ysłowym , jako  ak t re li
gijny, co nadaje  św iadectw u osobliw y charakter.

e) W  takim  szczególnym  znaczeniu św iadectw em  jest rów nież li
turgia, zwłaszcza liturgia eucharystyczna. N ie m am y tu  na m yśli dy
daktycznego sensu liturgii, lecz je j znaczenie przeżyciow e. Liturgia 
bowiem jest nie tylko znakiem, lecz także uobecnia człow iekow i ow o
ce zbawienia, czyni je  skutecznym i w jego życiu. Je s t ona znakiem  
łaski, k tó ry  jednoczy człow ieka z Bogiem, czyni go uczestnikiem  da
rów  Bożej miłości. Eucharystia jest nie ty lko  znakiem  łaski, a le  rze
czywistą obecnością Boga; sakram enty  nie ty lko  oznaczają łaskę, ale 
ją rzeczywiście sprow adzają, dzięki czemu litu rg ia  podobnie jak  ofia
ra z życia sta ją  się pełnią św iadectw a i jego najdoskonalszym  środ
kiem (KL 7-10).

4. METODY ŚWIADECTWA

Przez m etodę czynności społecznej rozum iem y sposób posługiw ania 
się różnym i środkam i, stosow anym i przy jej w ykonyw aniu . Sposób 
ten jest oczywiście dostosow any zarów no do sam ych środków , jak  
przede wszystkim  do w artości, jak ie  chcielibyśm y przekazać innym 
ludziom. Socjologowie zw racają uw agę na n iek tóre  najogólniejsze m e
tody czynności społecznych, stosow ane dość pow szechnie, ale  każda 
z nich przybiera pew ne szczególne form y w zależności od charak teru  
czynności, a naw et środków , jakim i się przy  tej czynności posługu
jem y 18. Omówimy te i inne jeszcze m etody biorąc pod uw agę szcze
gólną specyfikę św iadectw a chrześcijańskiego.

a) Na pierwszym  m iejscu w ym ienim y metodę, k tó rą  chcieliśm y na
zwać metodą prew encji. Idzie tu  o zabezpieczenie osoby lub grupy 
przed tym, co potocznie nazyw am y „złymi w pływ am i", tzn. przed 
skłonieniem  się w  kierunku pseudow artości. N ajlepszym  w praw dzie 
zabezpieczeniem przed pseudow artościam i jest ukazanie, przybliżenie, 
przekazanie wartości, przyczyniających się w  istotny sposób do dos-

>• F. Z n a n i e c k i .  Social Actions.  Poznań 1936 s. 65 nn.



konalenia człow ieka i jego rozw oju. Stosowanie m etody prew encji 
sta je  się jednak  niezbędne z uw agi n a  to, że zdolność człowieka do 
poznania dobre; i dążenie do niego są w ielorako ograniczone: zarówno 
przez grzech pierw orodny, jak  i przez fakt, że dążenie do wartości 
w yższych jest uw arunkow ane pew nym  stopniem  rozwoju, a zatem 
posiadaniem  ' n iek tórych  przynajm niej w artości niższych w arunkują
cych poznanie i- w ybór w yższych. Stąd można by  sform ułować zasadę, 
że im niższy jest stopień rozw oju społeczeństw a i doskonałości jegó 
członków, tym  szersze zastosow anie może i pow inna znaleźć metoda 
prew encji. D latego stosujem y ją  w  szerszym  zakresie do d z ie c i'a n i
żeli dó dorosłych, częściej w  społecznościach o niższym poziomie roz
w oju aniżeli we w spólnotach doskonałych. ■

’ N ależy rozróżnić podw ójną form ę prew encji: negatyw ną i pożyty1 
wną. Prew encja negatyw na, nazyw ana przez n iektórych autorów  ne
gatyw nym  przym usem , polega na usunięciu pseudow artości z zasięgu 
dążenia osób lub grup. N a tej zasadzie odbiera się dziecku nóż, którym  
m ogłoby się ono skaleczyć, w prow adza się prohibicję lub też zabrania 
się im portu publikacji pornograficznych. Na tej samej zasadzie klasz
tory  odgradzały się m urem  i regułą  od w pływ ów  „św iata”, a rządy 
państw  katolickich zabraniały  w  sw ych k rajach  głoszenia nauk he
retyckich, na tej w reszcie zasadzie działa w szelka cenzura zarówno 
kościelna, jak  i państw ow a.

Prew encja pozytyw na stanow i pew ną formę szczepienia ochronne
go w dziedzinie duchow ej. Polega ona na tym, że przygotow ujem y 
partnera  na grożące m u niebezpieczeństwo. W iedząc o tym, że stanie 
on wobec w yboru pseudow artości, k tó rych  może nie umieć należycie 
ocenić, zapoznajem y go z nimi u łatw iając  mu przez odpowiednie wy 
jaśnienia ich w łaściw ą ocenę. W e w szystkich niemal współczesnych 
społeczeństw ach istn ieją  jakieś system y ostrzegaw cze przed pseudo
w artości ami, choć są one bardzo często niedoskonałe. Na Kościele 
ciąży w ięc obow iązek w ypełniania luk  w  tych system ach i tam 
zwłaszcza, gdzie one niespraw nie lub zgoła błędnie działają, ostrzegać 
ludzi przed błędam i i w yborem  pseudow artości, k tó re  są im bardzo 
często przedstaw iane jako w artości. D otyczy to zwłaszcza w arunków  
w spółczesnych, k iedy  istn ieją  bardzo skuteczne sposoby zafałszowa
nia praw dy i k iedy  z tym  fałszowaniem  w artości łączą się całkiem 
konkretne in teresy  osób lub grup  społecznych. W yraźne ukazywanie 
błędu i fałszu jest w tym  w ypadku o w iele skuteczniejszą metodą 
aniżeli stosow anie zakazów  i nakazów, a zwłaszcza przym usu, choćby 
naw et ten przym us m iał jedynie negatyw ny charak ter w  sensie wyżej 
omówionym.

b) C entralne m iejsce w śród m etod św iadectw a chrześcijańskiego



zajmuje, rzecz jasna, m etoda pozytyw nego nakłaniania, to  znaczy uka
zywania wartości, przekonyw ania i podejm ow ania w ysiłków  w k ie
runku doprowadzenia partnera  do zidentyfikow ania się z przekazyw a
nymi mu wartościam i, uznania ich za swoje. Sposób jednak  stosow a
nia tej m etody jest w  w ypadku św iadectw a chrześcijańskiego inny 
aniżeli np. przy w ykładzie m atem atyki. Sama form uła pozytyw nego 
nakłaniania w ydaje się implikować zaangażow anie podm iotu czyn
ności społecznej. Zachodzi pytanie, czy także form uła św iadóctw a 
chrześcijańskiego zawiera taką im plikację. Jednym  z zarzutów , jakie 
staw iano tzw. „Katechizmowi holenderskiem u" był ten, że jego autorzy
zredagowali go z dystansem  w  stosunku do tez, jakie przedstaw iali,
że się z nimi nie identyfikowali, nie ujaw nili żadnego zaangażowania. 
Zarzut w ydaje się niesłuszny, bo od św iadka wym aga się ob iektyw ne
go przedstaw iania sprawy; ale czy to jest w ym aganie realne i słusz
ne? Czy od św iadka zbawienia można wym agać, by pozostaw ał w 
swym św iadectw ie na pozycji obiektyw nej relacji o tezach i faktach, 
skoro zbaw ienie w  samej swej istocie im plikuje zaangażow anie? Czy 
zresztą obiektywizm  wyklucza zaangażowanie?

Św iadectw o chrześcijańskie, jako  św iadectw o zbawienia, „św ia
dectw o o miłości Boga ku człowiekowi, k tó ra  się objaw iła w  C hrys
tusie" 17, jest samo świadectwem  miłości i w yklucza brak  zaangażow a
nia, có nie oznacza bynajm niej, że musi być nieobiektyw ne.

Otóż mówiąc o m etodzie pozytyw nego nakłan ian ia  m usim y w y
raźnie odróżnić dwie niejako w arstw y św iadectw a chrześcijańskiego:

1. Obiektyw ne św iadectw o o faktach popierane dowodam i, ob iek ty 
wne głoszenie tez w yjaśnianych i analizow anych kry tycznie i obiek
tyw ne podawanie informacji o tym, co można by nazwać techniką 
czy też m etodyką zbawienia, tzn. daw anie odpowiedzi na pytanie:
co mam czynić, ażeby być zbawionym?

2. Postawa osobistego zaangażowania, faktycznego uczestnictw a w 
dziele zbawienia, k tórej św iadek nie musi celow o dem onstrow ać, ale 
k tóra niejako z niego em anuje. Idzie zarów no o to, że św iadek daje 
św iadectwo z przekonaniem , jak  i o to, że to  przekonanie kształtu je 
jego praktyczną postawę.

W  skład zatem m etody pozytyw nego nakłaniania jako m etody 
świadectwa chrześcijańskiego wchodzi nie ty lko inform acja i a rgu 
mentacja, ale także świadectwo przez postaw ę. Idzie o to, że św iadek 
żyje prawdą, wartościam i, k tó re  stanow ią przedm iot św iadectw a; ina
czej nie mógłby w ogóle spełniać roli św iadka. Jest to postaw a fak

17 Kapłaństwo służebne. Dokument Synodu Biskupów. 1971. „Chrześcijanin w 
Swiecie" 3:1972 nr 17 s. 91 nn.



tycznego uczestnictw a w zbawczej miłości Boga; można by ją  nazwać 
postaw ą praktycznej miłości, stanow iącej odpowiedź na zbawczą (a 
w ięc rów nież praktyczną) miłość Boga.

c) Przybliża nas to  do dalszej m etody, stosow anej przez świadków 
zbaw ienia — m etody uczestnictw a. Uczestnictwo w owocach zbawie
nia jest oczywiście celem  św iadectw a, ale przez nie również św ia
dectw o się dokonuje. Dzięki uczestnictw u przedm iot św iadectw a staje 
się rzeczyw istością, a przez to  i samo św iadectw o staje  się pełniejsze 
i bardziej skuteczne, bezpośrednio przekonyw ające („Chodźcie, a zoba
czcie". J  1, 39). U czestnictwo jest udziałem  w owocach zbawienia, w 
dobrach Bożej miłości, m ożna zatem  mówić o różnych stopniach ucze
stnictw a, jak  mówi się o różnych stopniach hierarchii dóbr i różnych 
stopniach uczestnictw a w  nich. Jeden  stopień uczestnictw a prowadzić 
może do następnego, a  zatem  i samo uczestnictw o jest świadectwem  
o dobru.

d) Znaniecki w spom ina także o m etodzie sugestii społecznej jako 
m etodzie d z ia łan ia 18. W  w ypadku św iadectw a chrześcijańskiego ma 
ona szczególne znaczenie, gdyż z jednej strony  nauczanie Kościoła 
jes t nauczaniem  autory tatyw nym  (nauczający pow ołuje się na  au to 
ry te t Boga, ale i Kościoła), z drugiej natom iast samo chrześcijaństw o 
ma społeczny charakter. Stąd już pierw sze przem ów ienie Piotra w 
dzień Z ielonych Św iąt (Dz 2, 14 nn.) miało charak ter społeczny („W te
dy  stanął P iotr w raz z Jedenastom a)", było świadectwem  zbiorowym 
w im ieniu całego Kościoła, tam  aktualn ie zgrom adzonego, i zbiorową 
m anifestacją (dar języków ). M etoda sugestii społecznej dochodzi do 
głosu w  nieco inny  sposób w  w ypadku w ielkich m anifestacji relig ij
nych, bo tu  sam a m asowość udziału w iernych i ich uczestnictw a sta
nowi dość w ażny elem ent św iadectw a dla w szystkich uczestników , a na
w et dla obserw atorów , k tórzy  w  ten  sposób byw ają niejako wciągnięci 
w  uczestnictw o.

e) Przeciw ieństw em  te j m etody jest m etoda dialogu. W spom inaliś
m y o dialogu jako środku św iadectw a. Obok tego należy mówić także
0 m etodzie dialogu ze w zględu na rodzaj i charak ter św iadectw a doko
nującego się w  Kościele, na udział Ducha Św iętego działającego prze
cież sta le  w  K ościele i dającego św iadectw o w sercach naszych. W szy
scy bowiem  w Duchu Świętym  jesteśm y świadkam i zbawienia i św iade
ctw o każdego z nas m a w  całości w spólnoty kościelnej swoje miejsce
1 znaczenie. Duch Św ięty może zresztą objaw iać się i rzeczywiście się 
objaw ia także poza Kościołem, i w szyscy pow inniśm y być otwarci na 
Jego  głos i Jego  świadectwo.

18 Z n a n i e c k i ,  jw. s. 86.



5. CELE I REZULTATY 
A MOTYWACJA ŚWIADECTWA CHRZEŚCIJAŃSKIEGO

M usimy rozróżnić obiektyw ne cele św iadectw a od celów, jakie sobie 
w danym  konkretnym  w ypadku zakłada świadek, oraz od m otyw ów  je 
go działania.

Bezpośrednie m otyw y działania mogą być bardzo różne i skala ich 
jest rozległa: od najdoskonalszych m otyw ów  miłości Boga i bliźniego 
poprzez m otyw w ypełnienia obowiązku chrześcijańskiego, przeciw sta
wienia się błędowi, przekonania słuchaczy o słuszności sw ego stano
wiska, pozyskania sobie sym patii i przyjaźni słuchaczy, zdobycia po
pularności, w yw ołania u partnerów  podziwu dla sw ej erudycji lub 
swoich cnót osobistych aż po m otyw y całkow icie przyziem ne: in te 
resu osobistego lub grupowego. M otyw y te uszczegółow iają się w  
poszczególnych wypadkach, mogą się ze sobą splatać i przeplatać, w y
łaniać i zanikać w  trakcie w ykonyw ania poszczególnych czynności, 
schodzić do podświadomości lub tkwić uparcie w  świadomości, n a 
rzucać się na każdym  kroku, pomimo że usiłujem y je  zastąpić innymi, 
bardziej szlachetnym i. W pływ ają na nasze postępow anie naw et w te
dy, kiedy nie bylibyśm y gotowi do tego się przyznać przed sobą sa
mymi. W yw ierają one określony wpływ na charak ter naszego św ia
dectw a i jego skuteczność.

Od tak  rozum ianych m otyw ów  należy odróżnić cel lub cele, ja 
kie zakłada sobie działający. Cele te, jeśli św iadectw o ma być au ten 
tyczne, pow inny mieścić się w  ogólnym  podstaw ow ym  celu  św iadectw a, 
jakim jest przybliżenie w szystkim  Chrystusow ego zbawienia, udział 
w jego owocach poprzez zjednoczenie w szystkich z C hrystusem  w  J e 
go M istycznym  Ciele. Cele szczegółowe mogą być także bardzo różne: 
przekazanie informacji, pogłębienie zrozum ienia poznanych praw d w ia
ry, zachęta do zachow ania pew nych norm  postępow ania, w drożenie 
do przestrzegania pew nych wzorów  zachowań, w prow adzenie do ucze
stnictw a w  aktach kultu, zachęta do aktów  czynnej miłości bliźniego, 
jednoczenie ludzi we wspólnocie relig ijnej, kształtow anie tej w spólno
ty, w prow adzanie ludzi do coraz pełniejszego w  niej uczestnictw a itd.

Już z tych enum eracji w ynika, że zachodzi stała  potrzeba analizo
wania zarów no motywów, jak  i szczegółow ych celów św iadectw a, 
choć w każdym  w ypadku z nieco innych racji. W  pierw szym  w ypad
ku idzie o autentyczność duchow ą sam ego świadka, a także o skutecz
ność jego oddziaływania, w  drugim  o autentyczność św iadectw a oraz 
o jego praktyczne rezultaty .

Problem rezultatów  działania stanow i zresztą osobne zagadnienie, 
które może być rozw iązane jedynie  w  w yniku badań em pirycznych.



Badania te są o ty le trudne, że wchodzi tu  w  grę problem  imputacji. 
N ie możemy być nigdy pewni, jakie rezulta ty  możemy imputować 
sam em u działaniu, a co należy przypisać trudnem u do określenia i od
gadnięcia działaniu łaski. Jesteśm y bowiem zbyt często świadkami 
niew spółm ierności m iędzy działaniem  a jego skutkam i, jesteśm y zas
kakiw ani niezw ykłym i w  w ielu w ypadkach rezultatam i działania, które 
m ożem y przypisać ty lko działaniu łaski. N ie znaczy to jednak, że ba
dania rezulta tów  działania nie są w  ogóle możliwe. Dotyczy to zwłasz
cza problem ów  szczegółowych, gdzie zakreślenie w yraźnych granic 
i sprecyzow anie w ym iarów  postaw ionego problem u jest łatwiejsze. 
Przem aw iają za tym  zresztą także w yniki badań nad religijnością na 
w iększych obszarach czy też w  w iększych w spólnotach religijnych. 
W skazują one ponad w szelką wątpliwość, że uczestnictw o ludzi w  ży
ciu relig ijnym  jes t niew ątpliw ie zależne od postaw y i działalności 
św iadków  zbawienia, jakim i z woli C hrystusa i Kościoła powinni być 
kapłani. Ta ogólna zależność stanow i podstaw ę i zachętę do szczegó
łow ych badań  w  tej dziedzinie.

Rozważania nasze m ogłyby stanow ić jedynie źródło hipotez ro 
boczych dla tego rodzaju  badań, chciałyby też ułatw ić ich form ułow a
nie.

THE SOCIOLOGICAL ANALYSIS OF CHRISTIAN WITNESSING

Summary

The w itnessing of salvation, which is one of the basic functions of the Church, 
is realized in a historical and social reality and as such is subject to sociological 
analysis as far as it is a religious and social act, a system  of social transmission 
of volues; it is subject to sociological analysis as far as methods and means pro
per to similar social acts are applied. One must remember, however, specific cha
racter of this type of a social act which is a particular w ay of participating in 
religious truths and thus having its own particular w ay of thier transmission. The 
author tries to define this specificity, at the same time, showing in what sense the 
believer of a religious truth may be its w itness.

The concept of Christian w itnessing, w itnessing of salvation, has an analogous 
character and thus the concept of the W itness as an object of the w itnessing is 
analogous. This W itness is Christ himself, the Church and also every Christian. 
Te article deals also with the conditions which are necessarily met by every w it
ness of salvation. A nalysing the object of w itnessing the author discusses the prob
lem of integrality and clearness of the w itnessing and the so-calledy policy of 
w itnessing. '

Turning to an analysis of means of w itnessing the author discusses in turn: 
w itnessing of the Christian presence, verbal witnessing, especially  dialogue, finally 
w itnessing of an act and symbol, taking into consideration, in particular, the impor
tance of w itnessing of sacrifice and also participation in liturgical rites as a means 
of w itnessing.



The author discusses not only sociological methods of social actions but also 
those specific for witnessing such as the method of participation and the method of 
a dialogue. Other methods such as that of prevention, positive persuation and 
social suggestion are examined from the point of v iew  of their usefulness in the 
action of w itnessing with an emphasis put on a specific character of the application  
of these methods.

Discussing finally the goals and results of w itnessing the author distinguishes 
objective goals of w itnessing fromthose put forward by the w itness, and those goals 
which the w itness tires to achieve from the m otivation of the w itness. These 
distinctions allow  one to evaluate not only the very act but also its results. This 
problem may — according to the author — constitue a subject for a separate 
examination and analysis.


